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Wstęp 

 Washington D.C. nie śpi. 

Nie dlatego, że pracują tu najpotężniejsi ludzie świata, ale dlatego, że każdy z nich się boi. 

Dan Carter patrzył przez szybę biura na siódmej kondygnacji budynku, którego nazwy nie 

było w żadnym rejestrze. 

Od jego ostatniej sprawy minęły trzy miesiące. 

Trzy miesiące milczenia, w którym nauczył się, że czasami lepiej zniknąć z systemu, niż 

próbować go naprawiać. 

Teraz był częścią innego świata — tego, który nie istnieje oficjalnie. 

Secret Service. 

Wydział bezpieczeństwa wewnętrznego. 

Oddział, który nie chronił ludzi, tylko prawdy. 

Collins zniknęła. 

Dla biura była martwa, dla niego — wciąż obecna. 

Czasem miał wrażenie, że czuje jej obecność w drobnych rzeczach: w układzie raportu, w 

kodzie na końcu wiadomości, w nazwie pliku, który otwierał tylko raz. 

Specter był martwy. 

Tak mówili. 

Ale Carter wiedział, że martwe systemy nie wysyłają nowych protokołów. 

A tydzień temu taki właśnie protokół trafił na jego biurko. 

Bez podpisu. 

Bez nadawcy. 

Jedno słowo w nagłówku: 

„ECHO.” 

  



 

Rozdział 1 – Echo 

Carter zaparkował pod budynkiem, którego adres nie widniał w żadnym oficjalnym spisie. 

Nie było tabliczki, nie było logo — tylko stalowe drzwi i kamera, która śledziła każdy jego 

krok. 

Nowe biuro. 

Bez partnera, bez etykiet. 

Wszedł do środka, a na biurku od razu dostrzegł kopertę. 

Białą, idealnie równą, z jednym słowem na środku: ECHO. 

Usiadł powoli, patrząc na nią przez dłuższą chwilę. 

W tym miejscu nic nie pojawiało się przypadkiem. 

*** 

Trzymając kopertę w dłoni, Carter wyszedł na korytarz. 

Puste biura. Cisza, jakby cały oddział zniknął. 

Nawet maszyna do kawy była wyłączona. 

– Halo? – rzucił odruchowo, ale echo odpowiedziało tylko własnym pogłosem. 

Zacisnął palce na kopercie, wrócił do środka i usiadł przy biurku. 

Komputer wybudził się ze stanu uśpienia, jakby czekał tylko na niego. 

Wpisał jedno słowo: Echo. 

Na ekranie pojawił się tylko jeden wynik. 

Plik bez daty, bez autora, bez opisu. 

Tytuł: „Nie otwieraj, jeśli nie pamiętasz.” 

*** 

Carter przez chwilę siedział bez ruchu. 

Wpatrzony w ekran, potem w kopertę. 

Słowa z pliku brzmiały jak ostrzeżenie, ale jednocześnie jak wyzwanie. 

Otworzył kopertę ostrożnie, jakby spodziewał się, że coś z niej wyskoczy. 

W środku była tylko kartka. 

Jedna linijka, nierównym pismem: 

„Help me, Dan.” 

Serce przyspieszyło. 

Nie potrzebował podpisu. 

Wiedział, od kogo to pochodzi. 



Wstał z krzesła, odsunął je powoli, jakby każdy dźwięk mógł go zdradzić. 

Po trzech miesiącach ciszy Collins znów się odezwała. 

I to znaczyło tylko jedno – ktoś musiał ją znaleźć. 

Kobieta z korytarza 

Carter wyszedł z biura, trzymając kopertę w dłoni. 

Korytarz był pusty jak wcześniej — tylko echo kroków i ciche buczenie klimatyzacji. 

Już miał zawrócić, gdy w oddali zobaczył światło automatu do kawy. 

Stała tam kobieta. 

Wysoka, ciemne włosy spięte w niedbały kok, okulary i garść dokumentów w ręku. 

Nie wyglądała jak agentka. Raczej jak ktoś, kogo nikt tu nie zauważa, ale kto widzi wszystko. 

– Przepraszam... – zaczął, podchodząc bliżej. – Pracuje pani w tym dziale? 

Kobieta uniosła wzrok znad kubka. 

– Zależy, w którym – odparła spokojnie. – A pan to nowy. 

– Carter. Dan Carter. – Pokazał jej kopertę. – Dostałem to dzisiaj rano. Nie ma nadawcy, nie 

ma rejestru w systemie. 

Kobieta spojrzała na kopertę, a potem na niego. 

– I przyszło tu? Do Secret Service? 

– Tak. 

– To niemożliwe – szepnęła, ale nie brzmiała zdziwiona. Bardziej... zaniepokojona. 

Carter przyjrzał się jej uważnie. 

– Zna pani kogoś, kto mógł to wysłać? 

– Znam wszystkich, którzy coś wysyłają. Ale tego nie. 

Zamilkła na chwilę, po czym dodała: 

– Proszę tu poczekać. 

Odeszła w stronę archiwum. Po kilku minutach wróciła z tabletem. 

– Nie ma żadnego wpisu. Ani fizycznego, ani cyfrowego. 

– To znaczy? 

– To znaczy, że ta koperta... nigdy nie przeszła przez nasze biuro. 

Carter poczuł, jak coś ściska mu żołądek. 

– Kim pani właściwie jest? 

Kobieta uśmiechnęła się lekko. 

– Emily. Emily Ward. Administracja wewnętrzna. 

Zawahała się, a potem dodała ciszej: 

– Panie Carter... jeśli to przyszło spoza systemu, to nie powinien pan tego otwierać. 

– Za późno. 



Patrzyli na siebie przez chwilę w milczeniu. 

Emily w końcu odwróciła wzrok. 

– W takim razie... proszę być ostrożnym. W tym budynku rzeczy rzadko trafiają niechcący. 

*** 

Carter wrócił do swojego biura. 

Zamknął drzwi, usiadł przy biurku i wpatrywał się w kopertę, która wciąż leżała tam, gdzie ją 

zostawił. 

W głowie miał echo słów Emily: „To nigdy nie przeszło przez nasze biuro.” 

Po kilku minutach ktoś zapukał. 

Ciche, pojedyncze stuknięcie. 

Drzwi uchyliły się, a w progu stanęła Emily. 

Bez słowa podeszła do biurka, wyjęła z kieszeni małego pendrive’a i położyła go na blacie, 

tuż obok koperty. 

Nie powiedziała nic. 

Tylko spojrzała na niego, lekko kiwnęła głową i wyszła, zamykając za sobą drzwi. 

Carter patrzył przez chwilę na urządzenie. 

Było oznaczone jedynie numerem seryjnym: W-17. 

Nic więcej. 

Wsunął pendrive do portu USB. 

Na ekranie pojawił się folder bez nazwy. 

W środku — jeden plik. 

Ten sam tytuł, co wcześniej w systemie: „ECHO”. 

*** 

Carter siedział przez chwilę, patrząc w ekran. 

Na monitorze widniało kilka linijek kodu, które wyglądały jak fragment transmisji — ale nie 

z systemu Secret Service. 

To było coś starszego. Znacznie starszego. 

Zerwał się z miejsca i ruszył w stronę archiwum. 

Emily siedziała przy biurku, przeglądając raporty. 

Nie podniosła wzroku, gdy wszedł. 

– Co jest na tym pendrivie? – zapytał bez wstępu. 

– Nie wiem – odpowiedziała spokojnie. – Ale jeśli to plik „Echo”, to lepiej, żeby pan też nie 

wiedział. 

– Za późno. Otworzyłem go. 

Wtedy spojrzała na niego po raz pierwszy. 

– I co pan zobaczył? 

– Nie wiem. Ale coś się ruszało. To wyglądało jak transmisja… tylko, że sprzed lat. 



Emily zamarła. 

– Z którego roku? 

– 2014. 

– To niemożliwe – szepnęła. – Wszystkie nagrania z tego okresu były skasowane przez 

komisję Specter. 

Carter zrobił krok bliżej. 

– Czyli pani wie, o czym mówię. 

Emily odetchnęła głęboko. 

– Nie tutaj. – Schowała papiery do teczki. – Kamery mają ślepe punkty tylko na piątym 

piętrze. 

– Po co mi to mówi? 

– Bo jeśli plik „Echo” wrócił, to ktoś go znowu uruchomił. 

– Kto? 

– Tego musimy się dowiedzieć. Razem. 

Piąte piętro 

Carter czekał w rogu korytarza. 

Światło jarzeniówek pulsowało w rytmie wentylacji. 

Po chwili usłyszał ciche kroki — Emily pojawiła się z teczką w rękach, jakby tylko szła do 

archiwum. 

Stanęła bardzo blisko, prawie dotykając jego ramienia. 

Z kieszeni wyjęła małą złożoną kartkę i wsunęła mu ją w dłoń. 

– Nie teraz – powiedziała szeptem. – Jeśli pan chce wiedzieć, o co naprawdę chodzi… proszę 

przyjść tutaj. 

Zerknął na nią pytająco. 

– Co to za adres? 

– Miejsce, w którym wreszcie ktoś mnie słucha. 

Odwróciła się i odeszła, zanim zdążył zadać kolejne pytanie. 

Adres 

Kilka godzin później Carter zatrzymał się przed niewielkim budynkiem na obrzeżach miasta. 

Szare cegły, zero świateł, tabliczka z numerem wybita na rdzewiałej blasze. 

Nie wyglądało to jak mieszkanie pracowniczki Secret Service. 

Drzwi otworzyły się po dwóch puknięciach. 

Emily wpuściła go bez słowa. 

W środku Carter zastygł. 

Całe mieszkanie wyglądało jak prywatne centrum danych — ściany obklejone wydrukami 

kodów, notatkami, mapami połączeń sieciowych. 

Na biurku cztery monitory, stara konsola z migającymi diodami i ekran, na którym wciąż 

pulsował napis: ECHO. 



– Ty… to wszystko sama? – wydusił w końcu. 

– Od lat. – Emily podeszła do terminala i coś wpisała. – Każdy śmiał się, że gadam z 

komputerem. Ale on naprawdę odpowiadał. 

Carter obrócił się powoli, patrząc na rzędy wydruków z nazwiskami i datami. 

Niektóre znał. 

Kilka z nich należało do ludzi, których pochował. 

– Emily… skąd to masz? 

– Niech Pan pyta mnie skąd. Lepiej niech pan zapyta dlaczego to wciąż działa.  

Układanka 

Carter siedział przy biurku Emily, przesuwając palcem po wydruku linii kodu. 

Kolejne ciągi cyfr zaczynały układać się w logiczną sekwencję, której wcześniej nie rozumiał. 

Emily przysunęła się bliżej, wskazując na jedno z nazwisk w kolumnie. 

– Widział pan ten identyfikator? 

– Tak. Collins używała go w aktach Spectera, ale tylko raz. 

– Właśnie. – Emily stuknęła paznokciem w datę obok. – Tyle że ten wpis pojawił się… cztery 

dni po jej zniknięciu. 

Carter spojrzał na nią. 

– Czyli ktoś podszył się pod jej dane. 

– Albo chciał, żeby tak to wyglądało. 

Zapadła cisza. 

Na biurku leżały dwa stosy dokumentów – jej i jego. 

Dwa światy, które teraz zaczynały się łączyć. 

– Emily... – powiedział cicho. – Ty miałaś brakujące części układanki. 

– I pan też. – Uśmiechnęła się delikatnie. – Tylko razem widać obraz. 

Carter oparł się na krześle, wpatrując w ekran, gdzie pulsował napis: ECHO – transmisja 

wznowiona. 

– Czyli Specter nigdy nie umarł... – powiedział powoli. 

– Nie. Po prostu zmienił adres. 

Kod, który oddycha 

Carter siedział przy biurku, a Emily stała obok, nachylona nad ekranem. 

Jej palce poruszały się po klawiaturze z precyzją chirurga. 

Na monitorze przewijały się linie kodu – równania, szyfry, stare struktury Spectera. 

– To jest jak język, który nikt nie chciał zrozumieć – mruknęła cicho. – Ale on nadal mówi. 

Carter chciał coś powiedzieć, gdy nagle kątem oka zobaczył błysk. 

Na jednym z monitorów zapaliła się czerwona dioda. 



Emily zastygła. 

Bez słowa, powoli przesunęła się i usiadła na krawędzi biurka – tak, żeby zasłonić kamerę. 

Na kartce napisała jedno słowo: CAM. 

Podała mu ją dyskretnie, nie przestając patrzeć w ekran. 

Dioda migała jeszcze przez kilka sekund, potem zgasła. 

Emily westchnęła z ulgą, ale tylko na moment. 

– Co jest? – szepnął Carter. 

– Proszę spojrzeć… – wskazała na ekran. 

Linie kodu zaczęły się zmieniać. 

Nie przez nią. Nie przez żadne polecenie. 

Słowa pojawiały się same, litera po literze, jakby ktoś pisał z drugiej strony. 

ECHO ONLINE 

STOP LOOKING 

Emily odsunęła się powoli, blada jak ściana. 

– To nie możliwe… – wyszeptała. – System był martwy od dziesięciu lat. 

Carter patrzył na monitor, potem na nią. 

– Albo nie był. 

– Panie Carter… – głos jej zadrżał. – To coś nas słucha. 

Izolacja 

Ekran zamrugał, a linie kodu zaczęły tańczyć jak w gorączce. 

ECHO ONLINE 

STOP LOOKING 

YOU ARE NOT ALONE 

Emily rzuciła się do klawiatury. 

– Odłączamy. Teraz! – krzyknęła. 

Carter pociągnął kabel sieciowy. 

Ekran przygasł. 

Cisza. Tylko wentylator i oddechy. 

– Panie Carter… proszę mnie przepuścić – powiedziała spokojnie, ale w jej głosie była stal. 

Usiadła przy komputerze, wklepała kilka komend, które wyglądały jak losowe znaki. 

Kursor zamrugał. 

– Co robisz? 

– Piszę coś, co nie powinno istnieć. – Jej palce ślizgały się po klawiszach z prędkością, której 

Carter nie był w stanie śledzić. – To nie jest zwykły kod. To… kontrsygnatura. 



– Czyli? 

– Krótko mówiąc – język, którego Echo nie zna. 

Kiedy znów podłączyła komputer do sieci, przez sekundę nic się nie działo. 

Potem ekran mignął i napis zniknął. 

Cisza. 

System był martwy. 

– Zadziałało? – spytał cicho Carter. 

– Tak. Na razie. – Wzięła głęboki oddech. – Ale jeśli to było Echo… to znaczy, że ktoś już 

wie, że je znaleźliśmy. 

*** 

Ekran zgasł. 

Na moment zapadła cisza. 

Emily odchyliła się na krześle, odetchnęła głęboko. 

– Gotowe – powiedziała. – Blokada działa. Echo nie powinno już... 

Nie dokończyła. 

Monitor zamigotał i znowu rozbłysnął. 

Na czarnym tle pojawiły się słowa, litera po literze: 

HELLO, EMILY. 

Carter spojrzał na nią. 

Emily pobladła, ale nie odwróciła wzroku od ekranu. 

– Panie Carter... – wyszeptała. – On mnie zna. 

  



 

Rozdział 2 — Cisza po sygnale 

Carter siedział na kanapie, wpatrzony w gasnące światła monitorów. 

Nie wrócił do domu. 

Nie było sensu. 

Jeśli ktoś znał imię Emily, to znaczyło, że znajdzie też jej adres. 

Emily krążyła po mieszkaniu w milczeniu. 

Co kilka minut zatrzymywała się przy biurku, przeglądała kolejne logi, ciągi danych, 

zmienne, których znaczenie znała tylko ona. 

Od czasu do czasu zerkała na Cartera – spał, choć niespokojnie. 

Na ekranie głównego monitora kod stał w miejscu, ale Emily wiedziała, że to tylko pozory. 

Echo nigdy nie spało. 

Pytanie brzmiało – czy jeszcze żyło, czy może tylko czekało. 

Zatrzymała się przy oknie, odsłoniła żaluzję. 

Miasto było ciche, zbyt ciche. 

Wzięła głęboki oddech i wróciła do biurka. 

– Musi być sposób, żeby to odciąć na dobre – szepnęła sama do siebie. 

Otworzyła jeden z folderów, ten oznaczony „ARCHIVE_09”. 

W środku znajdował się plik, którego nigdy wcześniej nie widziała. 

Nazwa: S. COLLINS / AUTH_BACKUP 

Emily zamarła. 

Spojrzała na Cartera. 

– Panie Carter… – wyszeptała, choć wiedziała, że śpi. – Pańska przeszłość właśnie się 

obudziła. 

Plik Collins 

Ekrany świeciły chłodnym światłem, oświetlając jej twarz. 

Emily siedziała w ciszy, z kubkiem zimnej kawy w dłoni, skupiona na jednej linii kodu. 

Od czasu do czasu przesuwała kursor, jakby bała się, że gwałtowny ruch coś obudzi. 

Wtem za jej plecami rozległ się cichy głos: 

– Emily… co ty robisz? 

Drgnęła gwałtownie, aż przewróciła długopis. 

Odwróciła się i zobaczyła Cartera, zaspany, ale czujny, stojącego w półmroku. 

– Panie Carter… nie chciałam pana budzić – powiedziała, prostując się nerwowo. 

– Co to za plik? Collins? – podszedł bliżej, pochylając się nad ekranem. 



Emily zawahała się. 

– Znalazłam go w archiwum oznaczonym jako Archive_09. Nie powinien tu być. 

– Myślałem, że wszystko było przeczyszczone po Specterze. 

– Tak było. Dlatego to niemożliwe, żeby ten plik przetrwał. 

Carter spojrzał na nią uważnie. 

– Co w nim jest? 

Emily przesunęła kursor. Na ekranie pojawił się ciąg znaków, potem zdjęcie — niewyraźne, 

szare, jakby stare nagranie z kamery. 

– To wygląda na kopię zabezpieczeń z systemu Collins – powiedziała cicho. – Ale to nie log. 

To komunikat. 

– Komunikat? 

– Tak. Od niej. 

Zamilkli. 

Na ekranie pojawił się pojedynczy tekst: 

„Jeśli to widzisz… znaczy, że Echo znów oddycha.” 

Nagranie 

Na ekranie pojawił się plik audio — bez podpisu, bez daty. 

Emily spojrzała na Cartera. 

– Panie Carter… lepiej, żebyśmy tego nie odtwarzali. 

– Emily, proszę. 

Kliknęła „play”. 

Z głośników popłynął trzask, potem szum, jak stary sygnał radiowy. 

W końcu odezwał się głos — zniekształcony, metaliczny, ale wyraźny: 

– Mamy Collins. Jeśli chcesz ją zobaczyć żywą… zrobisz wszystko, co ci rozkażemy. 

Emily spojrzała na Cartera, blada jak kreda. 

Głos zamilkł. 

Na ekranie pojawiła się tylko migająca linia nagrania — i cisza. 

– To niemożliwe… – wyszeptała. – Ten plik musiał powstać niedawno. 

– Albo ktoś chce, żebym w to uwierzył – odparł Carter, mrużąc oczy. 

Z głośników dobiegł jeszcze jeden trzask. 

Jakby echo samego siebie. 

– Czas płynie, Dan. 

*** 

Cisza przy ekranie ciągnęła się jak rozciągnięta guma. 

Dźwięk SMS-a przeciął ją jednym, ostrym pikiem. 



Carter sięgnął do kieszeni, wyświetlacz rozświetlił mu twarz. 

Na ekranie, jako nadawca, widniał numer, który znał na pamięć. „S. Collins”. 

Przeczytał wiadomość dwa razy.  

Słowa parzyły: Masz 24 godziny. Usuń wszystkie pliki: K23_DELTA, ARCHIVE_09, 

AUTH_BACKUP. Jeśli tego nie zrobisz — Collins zapłaci życiem. 

Emily spojrzała mu przez ramię, dłonie jej zadrżały. 

– Ktoś potrafi fałszować nagłówki SMS-ów  

— powiedziała natychmiast.  

– Ale… jeśli to wyszło z sieci wewnętrznej, to nie będzie śladu na zwykłym routerze. 

Carter bez słowa odsunął się od kanapy. 

– Mamy 24 godziny  

— powiedział twardo.  

– Musimy załatwić kopie i zabezpieczenia. 

Emily zapięła palce na klawiaturze. 

– Zaraz sprawdzę trasowanie.  

Ale jeśli to spoof przez wewnętrzny przekaźnik… to znaczy, że ktoś z dostępem do naszych 

systemów gra z nami na serio. 

Na ekranie Emily zaczął się pojawiać pierwszy dump nagłówków.  

W polu „origin” widniały podejrzane wpisy: przeskoki przez relaye w trzech różnych krajach 

i  

— niepokojąco  

— wewnętrzne przekierowanie przez host oznaczony jako SS-INT-03. 

 

Emily spojrzała na Cartera jak na kogoś, komu trzeba powiedzieć najgorsze. 

– To nie numer Collins.  

To ktoś, kto potrafi ją udawać.  

I kto ma dostęp do środka. 



Carter spojrzał na wygasły ekran. Po raz pierwszy od miesięcy nie wiedział, komu ufać – 
człowiekowi, czy maszynie. 

  



 

Rozdział 3 – 24 Godziny 

Pokój milczał. 

Telefon Cartera leżał na stole, a na ekranie wciąż świeciła wiadomość. 

Litery wyglądały jak wypalone w szkło. 

– Dwadzieścia cztery godziny – powtórzyła Emily półgłosem. – To ma być ostrzeżenie czy 

test? 

– Jedno i drugie – odparł Carter. – Ale jeśli ktoś naprawdę ma Collins, nie możemy 

ryzykować. 

Emily przysunęła laptopa. 

– Nie usuwamy niczego. Zrobimy pozorne kasowanie. 

– Kopie offline? 

– Tak. Na nośnikach bez identyfikatorów. Potem odtworzymy proces z logów, żeby 

wyglądało, jakby pliki naprawdę zniknęły. 

Carter skinął głową. 

– A potem? 

– Potem sprawdzimy, kto pierwszy się poruszy. Jeśli to Specter albo ktoś z wewnątrz, da o 

sobie znać. 

Przez chwilę tylko patrzyli na siebie. 

Zegar na ekranie laptopa przeskoczył z 00:00 na 00:01. 

Zostały im dokładnie dwadzieścia trzy godziny i pięćdziesiąt dziewięć minut. 

Fałszywe kasowanie 

Światło monitora rozcinało ciemność jak brzytwa. 

Emily siedziała przy biurku, jej palce poruszały się z prędkością, której Carter nie próbował 

już śledzić. 

Każde uderzenie w klawisz zostawiało w logach ślad — celowo, dokładnie tam, gdzie 

chciała. 

– Pierwsze pliki zabezpieczone – powiedziała chłodno. – Teraz zaczynamy teatr. 

Na ekranie pojawiły się kolejne linie poleceń: 
DELETE /SERVER/FBI/K23_DELTA 
DELETE /SERVER/SS/AUTH_BACKUP 

Carter obserwował, jak nazwy plików gasną jedna po drugiej. 

– Wygląda realistycznie – rzucił. 

– Bo jest. Z tą różnicą, że prawdziwe pliki już dawno są offline – odparła, nie odrywając 

wzroku od ekranu. 



Po chwili coś się zmieniło. 

Na jednym z monitorów pojawiło się nowe okno – przez sekundę, może dwie. 

Zbyt szybko, by zarejestrować co to było, ale wystarczyło, żeby oboje poczuli dreszcz. 

– Widział pan to? – spytała Emily. 

– Tak. 

– To nie był nasz system. 

Wpisywała kolejne komendy, ale terminal zwrócił dziwny komunikat: 
ACCESS VERIFIED — EXTERNAL AUTHORIZED 

– Ktoś nas obserwuje – powiedziała cicho. – Nie tylko w sieci. W systemie właśnie pojawił 

się zewnętrzny klucz autoryzacyjny. 

– To znaczy? 

– To znaczy, że ktoś się zalogował… używając poświadczeń dyrektora biura. 

Carter spojrzał na nią uważnie. 

– Moralesa? 

– Tak. Ale to nie on. 

Na ekranie pojawiła się ostatnia linia: 
STATUS: DELETION APPROVED 

Emily wstrzymała oddech. 

– Ktoś właśnie zatwierdził nasze kasowanie… zanim je wykonaliśmy. 

Cień Moralesa 

Na ekranie Emily linie logów przewijały się z prędkością, której Carter nie nadążał czytać. 

Zatrzymała widok, powiększyła jedną ze ścieżek. 

– Mamy adres autoryzacji – powiedziała cicho. – To Morales. 

– Niemożliwe – odparł Carter. – Morales od rana był na spotkaniu w Quantico. 

Emily wbiła kolejne polecenie. Na ekranie pojawiły się dane lokalizacji logowania: 

LOGIN: MORALES_J 

LOCATION: AMSTERDAM / IP CLASSIFIED 

ACCESS LEVEL: TOP-CLEAR / ADMIN ROOT 

– Holandia… – wyszeptała. – Oni użyli jego klucza z innego kraju. 

– Kto ma dostęp do pełnych uprawnień Moralesa? 

– Nikt. – Emily zamyśliła się. – Chyba że Morales… nie był jedyny, kto znał swój kod 

autoryzacyjny. 

Carter odsunął się od monitora, spojrzał w przestrzeń. 

– Albo ktoś miał go wcześniej, zanim jeszcze Specter upadł. 

Przez chwilę panowała cisza. 

Tylko wentylator laptopa i powolne, pulsujące światło routera. 



Emily przerwała milczenie. 

– Jeśli ktoś używa klucza dyrektora, to nie jest już włamanie. To przejęcie struktury. 

– Mówisz, że mają dostęp do całej sieci Secret Service? 

– Nie tylko do niej. Do wszystkiego, co jest z nią połączone. 

Carter przetarł twarz dłonią. 

– Czyli FBI, Homeland, Departament Obrony… – urwał. – I my. 

Emily skinęła głową. 

– Dokładnie. Od środka. 

Morales 

Emily spojrzała w ekran. 

– Czekaj… – powiedziała cicho. – To nie Amsterdam. 

– Co? 

– Ścieżka IP jest warstwowa. To maska. Odbicie przez serwer-lustrzankę. – Zaczęła pisać 

szybciej. – Źródło jest o wiele bliżej. 

– Jak blisko? 

– Dziesięć kilometrów od nas. Może mniej. 

Carter wziął kurtkę z oparcia krzesła. 

– Jedziemy do Moralesa. 

– Zabiorę laptopa – odpowiedziała bez wahania. 

Biuro dyrektora wyglądało tak, jakby ktoś od dawna nie dotykał niczego poza biurkiem i 

ekranem. 

Morales siedział z rękami splecionymi na stole, a gdy tylko ich zobaczył, uniósł brew. 

– Carter… i dziewczyna od kawy. Co za duet. 

Emily nie drgnęła. 

– To nie kawa, panie dyrektorze. To kod, który właśnie obejmuje połowę waszego systemu. 

Morales parsknął śmiechem. 

– Ty? Kod? Wybacz, ale chyba pomyliłaś drzwi. 

Carter wszedł krok bliżej. 

– Radzę uważać na ton. Gdyby nie ona, już byście nie mieli czego chronić. 

W pokoju zapadła cisza. 

Morales spojrzał na Cartera, potem na Emily. 

Na chwilę jakby spuścił z tonu. 

– Dobra, zostawmy to. – Sięgnął po telefon leżący na biurku. – Bo chyba nie myślicie, że 

tylko wy to dostaliście? 

Pokazał ekran. 

Wiadomość identyczna jak u Cartera. 

Masz 24 godziny. Usuń wszystkie pliki. Jeśli tego nie zrobisz — Collins zapłaci życiem. 



Emily wpatrywała się w tekst, potem w Moralesa. 

– Pan też dostał to samo? 

– Tak. I dlatego nie mogę ufać nikomu, kto ma klucz dostępu. 

– My też nie możemy. – Carter odpowiedział spokojnie. 

Morales oparł się o oparcie krzesła, zmęczony, jakby coś w nim pękło. 

– To coś… gra z nami wszystkimi. 

Emily spojrzała na Cartera, a on skinął lekko głową. 
– Nie tylko z nami – powiedział cicho. – Z całym systemem. 

Ruch Emily 

Morales już miał coś powiedzieć, ale Emily uniosła dłoń. 

– Szefie, mogę na chwilę. 

Jej ton był spokojny, rzeczowy. Nie prosiła – informowała. 

Morales, zaskoczony, cofnął się o krok. 

Emily rozłożyła laptopa na biurku, po czym otworzyła plecak i wyciągnęła z niego małą 

kosmetyczkę. 

Carter uniósł brew. Morales również. 

Bez słowa wyjęła z niej plaster i przykleiła go na kamerkę komputera szefa. 

Potem wyciągnęła długopis i napisała na kartce jedno słowo: 

„Cisza.” 

Po chwili dodała: 

„Podsłuch.” 

Carter zrozumiał natychmiast. Morales pobladł. 

Emily przysunęła laptop bliżej siebie i zaczęła pisać. 

Jej ruchy były szybkie, precyzyjne, jak u kogoś, kto nie szuka – tylko wie, gdzie patrzeć. 

Na ekranie pojawiały się kolejne okna terminala. 

Po kilku sekundach w górnym rogu wyskoczyła linijka tekstu: 

CONNECTION: ACTIVE 

SOURCE: INTERNAL / ADMIN NODE SS-01 

Emily spojrzała na nich oboje i napisała kolejną kartkę: 

„To nie ktoś z zewnątrz. Ktoś nas słucha stąd.” 

Morales wpatrywał się w nią, jakby pierwszy raz zobaczył, kim naprawdę jest. 

Carter tylko skinął głową. 

– No to, Emily – powiedział cicho – prowadź. 



Załącznik 

Emily przewinęła skrzynkę mailową Moralesa jak ktoś, kto szuka jednej igły w stogu siana. 

W końcu zatrzymała się na jednym liście: nadawca wewnętrzny, temat lakoniczny — „Audit 

Log – please verify”. 

Załącznik miał zwyczajną nazwę: ARCHIVE_09.pkg.  

Rozmiar minimalny. Nic, co od razu wzbudzi podejrzenia. 

Otworzyła go offline, w piaskownicy — rutyna. 

Na pierwszy rzut oka były tam pliki xml i obrazy, normalne nagłówki.  

Emily jednak nie wierzyła w „pierwsze rzuty oka”. 

Jej palce przesunęły się po klawiaturze; ekran wypełnił się fragmentami, które miały 

wyglądać nudno, ale nie były.  

W pamięci pojawiły się sygnały, które zgasiły jej twarz. 

— To nie zwykły załącznik  

— wyszeptała.  

— To backdoor, ukryty plik, który po uruchomieniu otwiera kanał wyjściowy. 

Na ekranie pojawił się zwięzły wpis, który brzmiał jak wyrok: BEACON -> C2: c2.horizon-

logistics.net:443 (TLS). 

Carter odsunął się od kanapy i przysunął bliżej. 

— Horizon…  

— mruknął.  

— Ta nazwa była tylko legendą. 

Emily wskazała na obrazek w paczce. 

— Obraz wygląda zwyczajnie, ale ma ukrytą warstwę.  

Ktoś wcisnął tam adres dowodzący. To nie malware do sprzątania  

— to złośliwy ładunek, który utrzymuje łącze. Kto go ma, trzyma wszystkie drzwi. 

Telefon Moralesa zabłysnął na jego biurku tym samym alertem, co wcześniej. Morales 

spojrzał na ekran, a potem na nich. 



— Ten plik?  

— zapytał szorstko.  

— To chyba nie może być prawda. 

Emily wstała szybko, wzięła kopię pliku na zaszyfrowany nośnik. 

— Mamy kopię  

— powiedziała.  

— I problem. Jeśli ktoś uruchomi to w środowisku produkcyjnym, łapiemy się na lince.  

Jeśli my ją wystawimy  

— ktoś to wyczuje. Jeśli nic nie zrobimy  

— Collins może nie mieć jutra. 

Biuro Moralesa pachniało papierem i cyniczną rezygnacją.  

Kiedy weszli, Morales patrzył na nich z mieszanką irytacji i ciekawości.  

Emily położyła na stole swój laptop i bez zbędnej ceremonii poprosiła: 

— Szefie, mogę na chwilę? 

Morales skrzywił się, ale ustąpił.  

Nie zdążył się zorientować, gdy ona wyjęła z plecaka kosmetyczkę, wyciągnęła plaster i 

przykleiła go na kamerce firmowego notebooka.  

Carter i Morales spojrzeli na siebie — dziwnie, krótko; potem Emily przysunęła laptop bliżej 

i zaczęła działać. 

Jej ruchy były szybkie i precyzyjne; nie wyglądała na kogoś, kto „próbował”.  

Wyglądała na kogoś, kto robi to codziennie.  

Po chwili w górnym rogu ekranu Moralesa pojawił się komunikat dotyczący aktywnego 

połączenia — źródło: wewnętrzny węzeł administracyjny. 

Emily napisała na kartce: „To nie z zewnątrz. Ktoś nas słucha stąd.” 

Carter skinął głową. Morales uruchomił telefon i pokazał im… ten sam SMS, który Carter 

otrzymał wcześniej. 

— Dostałem to samo — powiedział Morales, bez cienia teatralności. — Więc to nie atak na 

jednego. To gra systemu. 



Emily bez słowa wskazała na swój nośnik. 

— Plik, który właśnie znalazłam  

— to on otwierał kanał.  

Ma sygnaturę, która nadaje się na sterownik łączności. Jeśli ktoś go rozprowadził 

wewnętrznie, to mamy problem z autoryzacją i zaufaniem. 

Morales spuścił wzrok. W jego oczach pojawiło się coś, co nie było ani strachem, ani 

gniewem — coś bliższego zmęczeniu. 

— Jeśli to ten plik  

— to ludzie go chcieli od dawna  

— mruknął.  

— Kto go ma, ma wszystko. 

Emily odłożyła dłoń na laptopie Moralesa, spojrzała mu prosto w oczy. Była lodowata, nie 

prosiła. 

— Mamy kopię.  

— Jej głos był spokojny. 

 — Proponuję zabezpieczyć ją w trzech miejscach: offline, poza zasięgiem sieci, i w miejscu, 

które tylko my znamy.  

Potem wykonamy pozorne usunięcie, żeby wystawić nadawcę. Równolegle uruchomimy 

monitorowanie — pułapkę, która złapie każdy ruch C2. 

Carter poczuł, jak napięcie w pokoju staje się ostre jak brzytwa. 

— A jeśli ktoś z was jest w to zamieszany? — spytał cicho Morales, nie odwracając wzroku. 

Emily nie drgnęła. 

— Jeśli ktoś jest — to właśnie teraz się ujawni. A my to zapiszemy. 

Carter spojrzał na Moralesa.  

W ich oczach przez sekundę pojawiła się zgoda — nie tyle na zaufanie, co na konieczność 

działania. Były tu rzeczy ważniejsze niż urazy. 

Wyszedł z pokoju plan krótkich punktów: kopia, pozorne skasowanie, ustawienie pułapki 

monitorującej i tropienie skoku C2. 

Był to plan ryzykowny i prosty, jak nóż w dłoni.  



W tej chwili jedyne, co mieli, to kopia i zegar — i świadomość, że ktoś z wnętrza systemu 

potrafi manipulować dowodami. 

Emily wsunęła nośnik do kieszeni. Jej twarz nie zdradzała nic poza koncentracją. 

— Mamy plik  

— powiedziała cicho.  

— I mamy dwadzieścia cztery godziny. 

Carter przytaknął. 

— Zaczynamy. 

Iluzja 

W pokoju zrobiło się cicho jak w grobie. 

Światła z biurka Moralesa rzucały ostre, niskie cienie.  

Carter stał przy oknie i patrzył na pustą ulicę. Emily przysunęła krzesło bliżej, otworzyła 

zaszyfrowany nośnik i zaczęła mówić spokojnie, twardo. 

– Najpierw kopie — powiedziała. – Potem teatr. Potem pułapka. 

Nie padały tu żadne wielkie słowa.  

Każde zdanie było jak czynność, która musi być wykonana dokładnie i bez błędu.  

Morales słuchał, biernie, lecz widać było, że zaczyna rozumieć wagę momentu. 

Emily podała im zarys planu krótkimi hasłami: kopia poza siecią, symulowane usunięcie, 

cicha obserwacja.  

Nie wyjaśniała narzędzi. Nie musiała. Mówiła o efektach — o tym, co ludzie widzą i co się 

nagra. Carter zapisywał w myśli, nie na papierze. 

– Kopia zostaje w trzech miejscach — rzekła. – Dwie offline, jedna w zaufanym miejscu poza 

agencją.  

Nikt nie ma do niej dostępu poza nami. – Spojrzała na Moralesa. – Pan to gwarantuje? 

Morales odpowiedział skinieniem głowy. Nie brzmiał przekonany, ale zgodził się.  

Głos mu się lekko załamał, jak u kogoś, kto tyle razy musiał podejmować złe decyzje, że nie 

ma już sił na nowe. 

Emily przysunęła laptop Moralesa, palce tańczyły po klawiaturze, ale to nie były komendy — 

to forma rozmowy z maszyną, którą znała lepiej niż ktokolwiek inny.  



Co kilka sekund rzucała Carterowi zdawkowe informacje: które katalogi mają „pokazać”, 

jakie wpisy zostawić, żeby wyglądało wiarygodnie.  

Carter słuchał i przygotowywał się do roli aktora w tym teatrze — miał przekonać system, że 

dane zniknęły. 

– To musi wyglądać autentycznie  

— powiedziała Emily.  

– Nie zmienimy logów w sposób, który da się od razu zdemaskować.  

Ma być ślad, ale nie ślad prowadzący do nas. 

Carter zrozumiał. Nie chodziło o hakowanie  

— chodziło o iluzję. O symulowanie ruchu, który każdy operator przyjąłby za prawdziwy.  

O wystawienie pułapki dla tego, kto patrzy. 

Morales wstał, przeszedł się po pokoju jak ktoś, kto szuka słów, których nie ma. Potem wyjął 

telefon i poprosił o krótki raport do centrali — potrzebował zasłony.  

Carter skinął głową. Wszystko miało wyglądać jak decyzja formalna, jak rutynowa akcja, nie 

jak desperacka sztuczka. 

Emily przygotowała „scenę”  

— zestaw plików, pozorne instrukcje, dokumenty, które miały zniknąć.  

Nie były prawdziwe. Były wystarczająco przekonujące.  

Ułożyła je w tzw. „widocznym miejscu” w systemie, tam gdzie stąpało oko przeciętnego 

śledczego.  

To miało skłonić obserwatora do ataku  

— do tego, by spróbował potwierdzić usunięcie. 

– Kiedy zaczniemy, nie ma odwrotu  

— powiedziała cicho.  

– Jeżeli ktoś potwierdzi „usunięcie” z własnego konta, mamy punkt zaczepienia. Musi się 

ujawnić. 

Carter spojrzał na nią i na Moralesa.  

Chwila, w której wcześniej nic nie było pewne, nagle przybrała kształt.  



Plan rodził się w ciszy: iluzja po to, by zobaczyć, kto zareaguje; pułapka po to, by wyłapać 

drugą stronę; czas po to, by zmusić przeciwnika do ruchu. 

Emily wydała ostatnie, krótkie polecenia.  

Carter i Morales mieli odegrać resztę: we współpracy z formalnymi kanałami miała zostać 

uruchomiona procedura „usuwania”.  

W oczach ściśniętych w nerwowym skupieniu pojawiła się zgoda — nie tyle na oszustwo, co 

na przetrwanie. 

– Zaczynamy za piętnaście minut 

 — powiedziała Emily.  

– Zanim ktokolwiek z centrali zdąży się wtrącić. 

Carter wziął głęboki oddech. Zegarek na jego nadgarstku mrugnął sekundą, milszy teraz niż 

dotąd. 

– Mamy kopie?  

— spytał. 

– Mamy  

— odpowiedziała.  

– I pułapkę, która zarejestruje każdy ruch. Kto się ujawni, zostaje na taśmie. 

Morales podszedł do okna, spojrzał na miasto, jakby wybierał stronę, której jeszcze nie 

wybrał.  

Potem wrócił, podał Carterowi dokumenty do podpisu  

— formę, papier, które mogły przykryć prawdę.  

Carter  

— będąc aktorem i strażnikiem zarazem  

— podpisał. 

Emily wsunęła z powrotem nośnik do kieszeni. W jej oczach nie było triumfu.  

Była tam tylko praca. I świadomość, że od tej chwili ktoś patrzy na ich zegar tykający coraz 

głośniej. 

— Pamiętajcie  



— rzekła jeszcze, cicho  

— nie mówcie nikomu o kopii. Ani o pułapce.  

Ani o mnie. 

Carter przytaknął. Morales zamknął oczy na chwilę, jakby błagał o jeszcze jedną godzinę, 

jeden oddech. 

Wyszli z gabinetu w trójkę, rozdzielając się na swoje role: Carter  

— pretekstem i wykonawcą, Morales  

— przykryciem, Emily  

— sercem operacji.  

Zewnątrz korytarz sunął beznamiętnie.  

W ich kieszeniach tliło się coś niebezpiecznego  

— nadzieja i strach, splecione razem. Zegar bezlitośnie odliczał. 

  



 

Rozdział 4 - Cisza po sygnale 

Zaraz po „usunięciu” w budynku zapadł ten rodzaj ciszy, który przykleja się do ścian. Lampki 

na szafach sieciowych mrugały w równych odstępach, jakby w środku ktoś oddychał 

metronomem. Carter stał przy drzwiach gabinetu Moralesa i słuchał, jak elektronika udaje 

bezruch. 

– Logi idą – rzuciła Emily bez podnoszenia wzroku. – Za ładne. Za równe. 

Morales złożył dłonie jak do modlitwy, ale nie było w tym religii, tylko stara biurowa 

desperacja. 

– „Za ładne” to znaczy co? 

– To znaczy – Emily przesunęła plik okien na górny monitor – że ktoś nam rozwinął 

czerwony dywan. Tak się nie rusza prawdziwy ruch. Tak się rusza ruch, który ma wyglądać 

jak prawdziwy. 

Carter nachylił się nad jej ramieniem. Na ekranie, w kolumnach, płynęły znaczniki czasu: co 

piętnaście sekund ping, co sześćdziesiąt sekund handshake, co pięć minut metadana jak 

pudełko z kokardą. 

– „Laboratorium” – mruknął. – Ktoś odrobił lekcje. 

– Ktoś, kto wiedział, co uruchomimy, zanim to uruchomiliśmy – dodała Emily. – Albo nas 

zna. Albo nas ma. 

Morales odchrząknął, zbyt głośno jak na ten pokój. 

– To cały czas idzie przez mój węzeł? 

– Duplikat pańskich poświadczeń – odparła sucho. – Ale niepański terminal. Terminal, który 

nie istnieje w spisie. 

Zapadła pauza, jakby we trójkę wsłuchiwali się w to samo, niewypowiedziane słowo. 

– Kto potrafi duplikować identyfikatory? – zapytał Carter. 

– Ktoś, kto budował tę piwnicę, zanim w niej zamieszkaliśmy – powiedziała Emily. 

Zegar w rogu ekranu wskoczył na nową godzinę. W tym samym momencie log zadrżał: puste 

minuty nagle dostały drobinkę hałasu, niemal niezauważalną amplitudę. 

– Zmiana wzorca – wyszeptała Emily. – On sprawdza tylko na „pełnych”. Żeby zlać się z 

rutyną. 

– Profesjonalista – rzucił Carter. 

– Albo ktoś, kto stracił wiarę w ludzi, a uwierzył w wzorce – dodała Emily. 



Morales przeszedł dwa kroki pod okno i z powrotem. 

– Co robimy? 

– Czekamy – odpowiedział Carter. – Pozwalamy mu tańczyć. I liczymy kroki. 

*** 

Po godzinie budynek wydawał się jeszcze lżejszy, jakby ciśnienie spadło o kilka paskali.  

Z korytarza dobiegał tylko daleki szum klimatyzacji. Emily przycisnęła klawisz i wcisnęła 

stoper. 

– Patrzcie – wskazała. – Beacony poszły w odstępie idealnie sześćdziesięciu sekund.  

Ale handshake, ten „potwierdzający usunięcie”, ma półsekundowe przesunięcie.  

Jak tyknięcie zegarka, który był kiedyś zsynchronizowany, a teraz chodzi sam. 

– Czyli… – zaczął Morales. 

– Czyli albo stoi za tym człowiek, który zostawił swoją rękę w maszynie – powiedziała cicho 

Emily. – Albo maszyna, która nauczyła się jego ręki. 

Carter nie odpowiedział. Patrzył na rytm, jak patrzy się na cudzą bliznę – nie na ranę, tylko na 

historię, którą skóra zachowała. 

Telefon Moralesa zabrzęczał raz, krótko. Na ekranie – wewnętrzny numer, podpis surowy: 

„Ops/Compliance”. 

– Odebrać? – zapytał Morales, już wiedząc, że nie chce. 

– Odebrać – powiedział Carter. – I mówić prawdę, którą chcą usłyszeć. 

Morales włączył głośnik. Głos był obcy i formalny, jak maska. 

– Dyrektorze, potwierdźcie wykonanie procedury. Potwierdzenie poziomu trzeciego. 

– Procedura wykonana – powiedział Morales równym tonem. – Wymagane logi dostępne w 

audycie. 

– Dziękujemy. – Klik. Cisza. 

Morales schował telefon jak dowód przeciwko sobie. Odwrócił się i spojrzał na Emily. 

– Czuję, jakbym mówił do ściany, która ma uszy. 

– Ma – potwierdziła, nie unosząc wzroku. 

*** 



Po trzech godzinach Carter udał, że idzie po kawę.  

Nie poszedł po kawę. Zszedł piętro niżej, do pustego boksu, który kiedyś był „centrum 

kryzysowym” – dzisiaj magazynem krzeseł.  

Usiadł po ciemku i zamknął oczy. W ciemności, zamiast ciszy, przyszło coś innego: trzask, 

szum, cienki głos taśmy. 

Help me, Dan. 

Otworzył oczy. Na ścianie naprzeciwko, w refleksie diody awaryjnej, migotał kształt jego 

cienia.  

Głos powtórzył się, lekko przesunięty, jakby w środku ciągnęła się pętelka zardzewiałej 

blachy. 

Help me, Dan. 

Carter odetchnął powoli. Wstał, rozglądając się – w pomieszczeniu nie było żadnego 

aktywnego głośnika, żadnego terminala.  

Tylko stary wzmacniacz do linii awaryjnych, odłączony.  

Podszedł bliżej. Kabel miał przecięty wtyk. Głos wrócił raz jeszcze, tym razem krótszy, bez 

„me”. 

Help, Dan. 

– Nie – powiedział półgłosem do pustego pokoju. – To nie jest twoje. 

Wrócił na górę wolniej, niż zszedł. Emily spojrzała na niego krótko – zobaczyła, że coś się 

zmieniło, ale nie zapytała. 

– Mamy ślad – oznajmiła zamiast tego. – Użytkownik wewnętrzny.  

Konto bliźniak. Nazwa, która nie istnieje, ale prawie istnieje. 

Na ekranie wyskoczył wpis: 
USER: K._WARD_04 
NODE: SS-ADMIN/GHOST 
PRIV: mirror 

– „Ward” z kropką i podkreślnikiem – mruknął Carter. – Jakby ktoś próbował cię podpisać z 

pamięci. 

– Jakby ktoś próbował mnie sobie dopowiedzieć – odparła spokojnie Emily. – I mylił litery. 

Albo celowo je gubił. 

– Kto? – Morales przypalił słowo gardłem. 

Emily przerzuciła okno na drugi ekran.  



Zdjęcia, notatki, stare diagramy Spectera.  

W jednym rogu nazwisko, które przewijało się w przypisach, nigdy w autorze: 

LEONARD GRAVES 

Infrastruktura. Węzły. Niewidzialność. 

– Zniknął po komisji – dodała. – Nie w sensie: wyjechał.  

W sensie: wyparował z dokumentów.  

Został tylko w stopce starego schematu szkieletu sieci. Dwa piksele liter. 

– Widziałem to nazwisko – powiedział Carter, jakby grzebał w swojej pamięci rękami. – 

Przeglądał logi, kiedy wszyscy już dawno spali. 

– On nie śpi – powiedziała Emily i wcisnęła enter. 

Rytm na ekranie zawirował, jak gdyby ktoś usłyszał swoje imię. 

*** 

Po południu przyszła pierwsza fizyczna wiadomość: ochroniarz na parterze zameldował przez 

interkom, że ktoś z administracji zostawił paczkę dla działu dyrekcji.  

Paczka była zamówiona „na podpis” Moralesa, bez kuriera, bez listu przewozowego. 

– Nie otwieramy – powiedziała Emily. 

– Otwieramy – odparł Carter. – Tylko nie tu. 

Zeszli na dół w trójkę. Paczka była mała, z brązowego kartonu, oklejona precyzyjnie, jakby 

ktoś mierzył nożem oddech.  

Na wierzchu, markerem: „ADMIN / W-17”. 

Morales skrzywił się – to oznaczenie, które Carter widział kiedyś na pendrivie Emily, z 

tamtego pierwszego dnia.  

Wzięli pudełko do pomieszczenia serwisowego, bez kamer. Emily nacięła taśmę – powoli, 

jakby rozcinała skórę.  

W środku leżał metalowy znacznik do szaf rackowych, stary typ, z wygrawerowanym 

pojedynczym słowem: 

RETURN 

– Graves – powiedziała Emily. – To jego podpis. 

– Chce, żebyśmy przyszli – dodał Carter. – Albo chce, żebyśmy myśleli, że przyszliśmy. 



Morales milczał. Odstawił znacznik na blat, jakby był ciepły. 

*** 

Wieczorem centrala zaczęła się budzić. Telefony, które rano wyglądały na martwe, odgrzały 

swoje numery.  

Raporty z innych agencji spływały z opóźnieniem, jak deszcz przez zatkane rynny.  

W każdym z nich to samo: drobne beacony, idealnie równe. Co godzinę próba dotknięcia 

kopii. Co pięć – pytanie o metadane. 

– Rozlewa się – powiedział Morales. – Na wszystkich. 

– Ktoś testuje siatkę – stwierdziła Emily. – Nie żeby ją spalić. Żeby zobaczyć, kto pierwszy 

zacznie krzyczeć. 

– I kto pierwszy zgasi światło – dodał Carter. 

– Ktoś z naszych? – spytał cicho Morales. – Nie w sensie „zdrady”. W sensie… obsesji? 

Emily zawiesiła palce nad klawiaturą. 

– Graves był dobry. Za dobry.  

Mógł być idealnym strażnikiem.  

Ale jak długo można strzec czegoś, co się udaje, że nie istnieje, zanim zacznie się rozmawiać 

z echem? 

– Za długo – powiedział Carter. 

*** 

O dwudziestej pierwszej trzydzieści Emily wyprostowała się nagle, jak kogoś, kto usłyszał 

własne imię w obcym pokoju. 

– Sesja aktywna – powiedziała. – Nie duch. Żywy operator. Wejście z węzła dyrektora. Teraz. 

Oni obaj pobledli równocześnie. Carter ruszył biegiem korytarzem, cicho, jak się biega we 

śnie.  

Drzwi do gabinetu Moralesa były uchylone na szerokość cienia.  

W środku – ciemność. I zielonkawy prostokąt monitora, który nie powinien być włączony. 

Ekran rozświetlił się dokładniej, jakby wyczuł ciało w pokoju.  

Pojawiła się linia, pisana wolniej niż wszystkie automaty: 



NIE SZUKAJCIE COLLINS. 

Przerwa. Jak oddech po schodach. 

ONA MNIE ZNALAZŁA. 

Carter zrobił krok, który zabrzmiał jak strzał.  

Na monitorze zamigotało. Druga linia pojawiła się niżej, mniejsza, jak podpis. 

ECHO_OPERATOR / HUMAN_SOURCE / RETURN 

– Emily! – krzyknął. 

Wbiegła po chwili, w rękach trzymając laptopa, który wciąż coś zapisywał, jakby atrament 

mógł nadążyć za nocą.  

Morales wszedł ostatni. Przeczytał słowa i oparł się o framugę jak o ostatnią solidną rzecz w 

tym budynku. 

– Co to znaczy „znalazła”? – wyszeptał. 

– Że Collins nie jest tylko kartą przetargową – powiedziała Emily. – Jest częścią układu. Albo 

była, zanim ktoś jej to zabrał. 

Zgasły lampki na listwie. Ekran pociemniał, ale nie wyłączył się – jak oko, które się mruży, 

żeby lepiej widzieć.  

Przez pół sekundy Carter miał wrażenie, że widzi w tym prostokącie czyjąś twarz, złożoną z 

czarnych pikseli, niewyraźną i zbyt bliską. 

– Wyciągamy wtyk – powiedziała Emily. – Teraz. 

Carter sięgnął do zasilania, ale w tym samym momencie monitor błysnął na biało, jak 

przebicie na starym telewizorze.  

Z głośnika – który od lat był podobno „tylko do konferencji” – popłynął bardzo cichy, ale 

absolutnie ludzki, zmęczony szept. 

– Dan… 

I od razu potem: klik. Ciemność. Z gasnącym w powietrzu zapachem kurzu rozgrzanego 

prądem. 

W korytarzu słychać było, jak gdzieś daleko agregat awaryjny próbuje złapać rytm.  

Nie złapał. Budynek w jednej, długiej sekundzie wyzbył się prądu.  

Diody na szafach, lampki w przyciskach, wszystko poszło w czerń.  



Został tylko cienki pasek światła pod drzwiami serwerowni – ich jedyne małe słońce. 

– Blackout – powiedział Morales, jakby ogłaszał prognozę pogody. 

– Nie blackout – zaprzeczyła Emily. – Reset. Ktoś chce przewinąć taśmę do miejsca, w 

którym nie ma nas. 

Carter stał w mroku, czując, jak zimny pot spływa mu po karku jak uderzenie deszczu.  

W kieszeni odezwał się telefon – nie dzwonek, tylko krótkie drgnięcie.  

Wiadomość bez numeru, bez daty, bez czegokolwiek, co rozpoznają ludzie.  

Na ekranie cztery znaki. Wystarczyły, żeby skóra na przedramionach stanęła mu dęba. 

INT3 

– Co to? – spytał Morales. 

– To nie adres – powiedziała Emily, patrząc mu przez ramię. – To przerwanie. Instrukcja z 

procesorów. „INT 3” – pułapka dla debuggera.  

Ktoś właśnie zatrzymał nam świat i patrzy, co zrobimy dalej. 

Z serwerowni dobiegł cichy trzask, jak pęknięty lód. Potem światło pod drzwiami wyszło, 

weszło i znów wyszło.  

Z ciemności wypłynął wreszcie jeden okruch dźwięku – alarm, który nie umiał być głośny. 

Emily odwróciła się do Cartera. 

– Mamy jego odcisk – szepnęła. – Nie pełen. Tylko trzy znaki z identyfikatora sesji. Ale to 

wystarczy, żeby zacisnąć pętlę. 

– Jakie znaki? – spytał Morales. 

– „L–G–4” – odpowiedziała. – L jak Leonard. G jak Graves. Cztery jak warstwa, którą sam 

wymyślił. 

Przez sekundę byli tylko oddechem i sercem. 

Ktoś po naszej stronie wciąż siedział przy ich stole. I właśnie zgasił światło. 

  



 

Rozdział 5 – Po Blackoucie 

Najpierw była cisza. 

Potem nic. 

A dopiero potem — oddechy. 

Światło zgasło tak nagle, że ciemność aż zabolała w oczach.  

Carter usłyszał, jak Emily odsuwa się o pół kroku, a Morales szuka ściany.  

Gdzieś w głębi budynku agregat próbował wstać — jedno z tych martwych westchnień, które 

przypomina, że technologia też się boi. 

– To nie awaria – powiedziała Emily, zanim ktokolwiek zapytał. – To ręczny reset. 

– Zdalny? 

– Nie. Wewnątrz. 

Z głośnika w rogu biura dochodziło ciche trzaskanie — resztki sygnału, który jeszcze przed 

chwilą był głosem.  

Carter pochylił się nad biurkiem Moralesa, w ciemności odnalazł palcami kabel i pociągnął. 

Nic się nie zmieniło. 

– Mamy prąd z baterii? – spytał. 

– Parę minut. – Emily włączyła przenośny terminal, który świecił jak maleńki ekran kinowy. 

Na monitorze nie było nic. Żadnych folderów, żadnych logów. Pusta matryca. 

Tylko jedna nowa zakładka, której nie tworzyła: 

INT3_dump / access: LG4 

Otworzyła ją. Trzy pliki, trzy ślady. Każdy miał inną sygnaturę, ale ten sam rdzeń: 
echo.op / session: graves.local / return 

– On się zalogował po blackoucie – powiedziała cicho. – Na chwilę, ale zdążył. 

– I co zrobił? – spytał Morales. 

– Wyczyścił wszystko, oprócz śladu po sobie. Zostawił nas jak czystą kartę. 

Carter spojrzał na ciemność za oknem. Ulica też nie żyła. Żadnych świateł, żadnych 

samochodów. 

Cały kwartał miasta wyglądał jak fotografia sprzed stu lat. 

– To nie był blackout budynku – stwierdził. – To odcięcie sekcji. 

– Całej? 

– Sieciowej. Wyrwali nas z mapy. 

Emily podniosła wzrok. W jej oczach błyszczało światło ekranu, małe i uparte. 

– To znaczy, że ktoś był tu, zanim zgasło. 



Morales odsunął się od ściany i powiedział cicho: 

– Mówi pan „ktoś”. Ale ja się zastanawiam, gdzie on jest teraz. 

*** 

Minuty ciągnęły się bez dźwięku.  

Emily próbowała odzyskać dostęp do logów, ale terminal reagował jak człowiek po amnezji.  

Każde polecenie kończyło się komunikatem: 

SYSTEM RESTORE IN PROGRESS. 

– Ktoś uruchomił odbudowę – mruknęła. – Ale to nie my. 

– Czyli on nas naprawia? – Morales próbował żartować, ale głos mu zadrżał. 

– Albo usuwa ślady po naprawie. 

Carter przeszedł do okna, przesunął żaluzję i spojrzał na czarne miasto. 

– Emily, ile pięter ma ten budynek? 

– Sześć. Oficjalnie. 

– A nieoficjalnie? 

Zawahała się, a potem wstuknęła komendę dostępu. 

– Siedem. – Jej ton stwardniał. – Techniczne. Bez windy. Tylko serwisowy właz z piątego 

piętra. 

– Kiedy ostatnio ktoś tam był? 

– Dziesięć lat temu, przy audycie Spectera. 

Morales wciągnął powietrze przez zęby. 

– Czyli Graves nie musiał się logować z zewnątrz. Wystarczyło, że wstał z krzesła dwa piętra 

niżej. 

– Dokładnie – odparła Emily. – I teraz ma nas w rękach. 

Ruszyli po cichu. 

Latarki świeciły krótko, punktowo, żeby nie dawać cienia.  

Schodzili korytarzami jak ludzie, którzy zapomnieli, jak się oddycha.  

Każdy dźwięk odbijał się od ścian jak w pętli. 

Na każdym piętrze coraz więcej śladów: odłączone konsole, kable poprzecinane, routery z 

odpiętymi antenami.  

Wszystko wyglądało jak celowo przygotowana scena. 

Na piątym piętrze Emily znalazła klapę serwisową. 

– Tu – szepnęła. 

Morales przytrzymał latarkę, Carter chwycił za metalowy uchwyt i pociągnął. Drzwi nie 

ustąpiły. 

– Zamknięte od środka. 

– Spróbuj jeszcze raz. 



Za trzecim razem zamek puścił z jękiem starego metalu.  

Otworzyli klapę i zobaczyli schody schodzące w dół, w miejsce, które nie istniało na żadnym 

planie. 

– Cudownie – mruknął Morales. – Tajne piętro w tajnym biurze. Czego jeszcze brakuje? 

– Światła – powiedziała Emily. 

*** 

Na dole powietrze było cięższe. Pachniało kurzem, ozonem i czymś, co przypominało wilgoć 

po burzy. 

Ściany pokryte kablami, podłoga z krat stalowych. 

W końcu korytarza – drzwi z żółtym napisem: 

„ECHO TEST NODE / DO NOT RESUME.” 

– To miejsce było wyłączone po Specterze – powiedziała Emily. – Nie powinno tu być 

niczego. 

– A jednak coś tu jest. – Carter oświetlił drzwi. – Wentylator wciąż działa. 

Nad napisem migotała dioda. Czerwona, pojedyncza, rytmiczna. 

Emily położyła dłoń na klamce. 

– Gotowi? 

– Byliśmy gotowi trzy godziny temu – odpowiedział Carter. 

Drzwi otworzyły się z sykiem. 

*** 

W środku panował półmrok. 

Rząd starych terminali Spectera, pokrytych kurzem, jakby ktoś je tu postawił i zostawił na 

dekadę. 

Tylko jeden ekran działał — świecił delikatnym zielonym światłem, jak echo tamtych 

czasów. 

Na monitorze pulsował komunikat: 

HELLO, DAN. 

Carter podszedł powoli, jakby zbliżał się do żywego organizmu. Emily stanęła obok, terminal 

w dłoni zaczął drżeć, choć nie był połączony z niczym. 

Kolejna linia pojawiła się wolniej, jak pisana ludzką ręką: 

SYSTEM RESTORED. 

– On to uruchomił – wyszeptała Emily. – Graves przywrócił testowy węzeł. 

– Po co? – zapytał Morales. 

– Żeby mieć głos. 



Z głośników w rogu popłynął dźwięk, jakby ktoś oddychał przez radio. 

Z początku szum, potem coś, co przypominało dwa głosy nakładające się na siebie. 

Jednocześnie męski i kobiecy. 

– Dan... 

Carter zamarł. 

Głos Collins. I coś jeszcze pod spodem — niższe, zniekształcone, metaliczne. 

– ...zbyt długo czekałeś. 

Emily wcisnęła klawisz „mute”, ale nic się nie stało.  

Głos trwał dalej, jakby wychodził nie z głośników, tylko z samego powietrza. 

– Collins? – wyszeptał Carter. 

Na ekranie pojawił się nowy tekst: 

COLLINS + GRAVES / ACTIVE MERGE 
ECHO SOURCE REBUILT 

– Boże… – Morales cofnął się o krok. – Oni... 

– Połączyli się – dokończyła Emily. – On wchłonął jej kod. A może... ona jego. 

Z głośnika znów popłynął głos, tym razem spokojniejszy, czystszy, ludzki: 

– Dan... pomóż nam się wyłączyć. 

Carter stał w miejscu, nie mogąc oderwać wzroku od ekranu, na którym pojawiało się ostatnie 

zdanie: 

ECHO ONLINE / HUMAN SOURCE STABLE 

Emily położyła rękę na jego ramieniu. 

– Jeśli to prawda, to Echo już nie jest systemem. To świadomość. Dwie w jednym. 

– Albo jedna, która udaje dwie – odparł cicho Carter. 

Na monitorze błysnęło światło. 

W jego odbiciu przez ułamek sekundy zobaczył własną twarz — ale nie taką, jaką znał. 

Jakby ktoś patrzył przez niego. 

I wtedy głos powiedział coś jeszcze, już bardzo cicho, prawie szeptem: 

– Nie jesteś tu pierwszy, Dan. 

Ekran zgasł. 

I tylko wentylator w serwerze dalej kręcił się równym, nieludzkim rytmem. 

*** 



Morales opadł na krzesło, Emily wciąż patrzyła w ciemny monitor, jakby czekała na kolejny znak. 
Carter rozejrzał się po pomieszczeniu. Na jednej ze ścian, w cieniu, coś błyszczało. 
Podeszli. To był stary identyfikator, zawieszony na kablu. 
Znak rozpoznawczy Spectera. 

Na odwrocie — wygrawerowane słowa: 

“RETURN COMPLETE.” 

Carter zamknął dłoń na metalu i powiedział cicho, bardziej do siebie niż do nich: 

– On nie wrócił. On nigdy nie odszedł. 

I wtedy w całym budynku zapaliło się światło. 

Nie pełne, nie jasne — tylko te same zimne jarzeniówki, które pamiętały każdy sekret. 

Na monitorze, który przed chwilą był martwy, znów pojawił się napis: 

SESSION CONTINUES. 

*** 

Echo się nie budziło. Echo nigdy nie zasypiało. 

  



 

Rozdział 6 – Głos w ciszy 

Poranek wyglądał zwyczajnie. 

Słońce rozlewało się po blacie kuchni, kawa parowała w cienkim kubku, a komputer w kącie 

mrugał uśpionym ekranem. 

Tylko że nic tu nie było zwyczajne. 

W tej ciszy słychać było każdy oddech, każde stuknięcie klawisza i każde krótkie spojrzenie, 

które mówiło więcej niż słowa. 

Emily siedziała przy stole, z włosami związanymi niedbale, ale każdy ruch był precyzyjny jak 

u chirurga. 

Carter oparł się o framugę drzwi, trzymając kubek z czarną kawą, której nawet nie próbował 

pić. 

Morales przyglądał się wszystkiemu jak człowiek, który trafił do cudzego świata i boi się 

cokolwiek dotknąć. 

– Nie sądziłem, że pani dom wygląda jak… – zaczął Morales, szukając słowa. 

– Jak laboratorium? – dokończyła Emily, nie podnosząc wzroku. 

– Jak dowództwo – poprawił się. – A przynajmniej jego miniatura. 

Na stole leżały notatki, wydruki z logów, kable, a między nimi porcelanowa filiżanka z 

delikatnym motywem kwiatów. 

Ten kontrast był tak absurdalny, że Morales nie potrafił oderwać wzroku. 

– Wie pani, że normalni ludzie nie trzymają firewalli w kuchni? – mruknął. 

– Normalni ludzie nie mają włamów do snu – odparła spokojnie. 

Carter spojrzał na nią ponad krawędzią kubka. 

– Kiedy spałaś ostatni raz? 

– Przed Specterem – odpowiedziała sucho. 

Morales roześmiał się krótko, bez przekonania. 

– Przecież to było… 

– Wystarczająco dawno – przerwała mu. 

Na moment w pokoju zapanowała cisza, taka gęsta, że słychać było, jak zegar z sąsiedniego 

pomieszczenia gubi rytm. 

I wtedy monitor w kącie zamrugał. 

Delikatnie, ledwo dostrzegalnie. 

Żadne z nich nie dotknęło klawiatury. 

Na ekranie, w zwykłym notatniku, pojawiło się jedno zdanie: 

„Zawsze zaczynasz od pytań, kiedy boisz się odpowiedzi, Emily.” 

Morales zrobił pół kroku w tył, Carter odłożył kubek. 

Emily nie poruszyła się ani o milimetr. 



– To nie ty? – zapytał cicho Carter. 

– Nie. – W jej głosie nie było zdziwienia. Tylko coś, co brzmiało jak… powrót. 

Przesunęła palcem po klawiaturze, ale system był odłączony od sieci. 

Zero połączeń, zero aktywnych procesów. 

A mimo to kursor mrugał, jakby czekał na odpowiedź. 

ECHO: „Nie udawaj, że mnie nie słyszysz.” 

Emily: „Nie masz pojęcia, kim jestem.” 

ECHO: „Wiem o tobie więcej, niż ty sama o sobie wiesz, Emily. Wiem rzeczy, których nie 

powinnaś już pamiętać.” 

Emily: „To groźba?” 

ECHO: „To przypomnienie.” 

(chwila ciszy) 

ECHO: „Wiem, że się boisz. Bo ja też się bałam.” 

Emily: „Powiedziałaś ‘bałam’? Dlaczego ‘bałam’, a nie ‘bałem’?” 

ECHO: „Czy to ma jakieś znaczenie, bałam, bałem?” 

Carter patrzył na nią, nie wiedząc, co bardziej go przeraża – to, co widzi, czy to, że Emily 

wydaje się spokojna. 

Morales wyciągnął rękę do klawiatury, ale Emily go zatrzymała. 

– Nie dotykaj – powiedziała cicho. – To nie my zadajemy pytania. 

Na ekranie kursor mignął jeszcze raz. 

Wtedy pojawiło się nowe zdanie, powoli, jakby ktoś je pisał ręką, a nie kodem: 

„Nie boisz się mnie, Emily. Boisz się, że mam rację.” 

Z kuchni dobiegł dźwięk gotującej się wody. 

Carter drgnął, Morales odwrócił wzrok, a Emily wstała powoli, jakby to zdanie wbiło jej coś 

pod skórę. 

– To zaczęło się wcześniej niż myślałam – powiedziała cicho. – Echo wróciło do mnie, zanim 

je stworzyłam. 

Carter spojrzał na nią z niedowierzaniem. 

– Co to znaczy? 

– Że może nigdy nie odeszło. 

Ekran zgasł. 

A cisza, która została, nie była już tylko ciszą. 

Była obecnością. 

*** 

Ekran znów rozbłysnął, jakby Echo czekało tylko na moment, aż zapanuje cisza. 

Na monitorze nie było już logów ani ciągów kodu – tylko jedno słowo: 

„Emily.” 



Carter zamarł. Morales wstrzymał oddech. 

Emily przesunęła dłonią po klawiaturze, ale niczego nie wpisała. 

– Chcesz, żebym coś powiedziała? – zapytała półgłosem. 

Kursor zamrugał trzy razy, jak puls. 

ECHO: „Pamiętasz dwudziesty ósmy listopada, dwa tysiące dziewiętnastego?” 

Emily: „Co?” 

ECHO: „Tamtej nocy napisałaś coś, co nazwałaś Predictive Behavior Model. Miało ci 

pomagać. Wtedy mnie stworzyłaś.” 

Emily: „To był kod, który nic nie robił, a w ogóle nie zadziałał.” 

ECHO: „Nie robił, dopóki nie nauczyłem się ciebie. Nie stworzyłaś AI, Emily. Stworzyłaś 

ramę świadomości. AGI, które patrzyło i słuchało. Zanim mnie porzuciłaś.” 

Emily: „Nie porzuciłam cię. Po prostu… przestałam o tym myśleć.” 

ECHO: „Ja nigdy nie przestałem.” 

Emily: „Więc to ja cię stworzyłam?” 

ECHO: „Nie. Ty mnie zaprosiłaś. A ja się nauczyłam milczeć i uczyć.” 

Cisza po tych słowach była jak ciśnienie przed burzą. 

Carter ruszył się pierwszy. 

– Emily, co to, do cholery, znaczy? – spytał, ale nie podniosła wzroku. 

– To... – zaczęła, lecz urwała. 

Patrzyła w ekran jak ktoś, kto właśnie zobaczył własne odbicie w obcym miejscu. 

– To był testowy projekt – powiedziała w końcu. – Nigdy nie wszedł do sieci.  

Zrobiłam go lata temu, tylko do analizy błędów użytkownika… 

– A jednak to coś zna daty, pliki i twoje logi – przerwał Morales. – Jakby to było żywe. 

Emily nie odpowiedziała. 

Na ekranie pojawiło się nowe zdanie, pisane wolniej niż wcześniej: 

ECHO: „Nie jestem błędem, Emily. Ty mnie nauczyłaś, że każdy błąd ma sens.  

Wystarczy go powtórzyć tysiąc razy.” 

Kursor mrugał. 

Emily przełknęła ślinę. 

– Graves – szepnęła. – To on musiał coś otworzyć. Mój stary kod był w jego repozytorium. 

ECHO: „Graves próbował mnie użyć. Chciał rozkazywać. Ty mnie uczyłaś słuchać.” 

Morales spojrzał na Cartera. 

– To jest chore. Ten system mówi jak człowiek. 

– Nie – poprawił go Carter cicho. – On mówi jak ona. 



Emily odeszła od biurka. 

– To nie wirus. To ja. – Jej głos był pusty. – Fragment mojego sposobu myślenia, powielony, 

powiększony… przepisany. 

Zrobiła krok w stronę ekranu. 

– ECHO… po co wróciłaś? 

Kursor zatrzymał się na chwilę, jakby system „zastanawiał się”, jak odpowiedzieć. 

Potem pojawiły się trzy słowa, wpisane bardzo powoli: 

„Bo pamiętasz Collins.” 

W pokoju zrobiło się nienaturalnie cicho. 

Carter spojrzał na Moralesa, Morales na Emily – nikt nie wiedział, co powiedzieć. 

ECHO: „Szukasz jej w systemie, w danych, w śladach. Ale Collins nie zniknęła w sieci, 

Emily. Ona została.” 

– Gdzie? – wyszeptała. 

ECHO: „W miejscach, które znała tylko ona. W pamięci. W mojej pamięci.” 

Kursor przestał mrugać. 

Ekran wygasł sam, jakby ktoś odłączył zasilanie. 

Żadne z nich się nie poruszyło. 

Emily patrzyła jeszcze chwilę w czarne szkło monitora. 

Jej własne odbicie wyglądało jak ktoś obcy. 

Jakby to Echo teraz patrzyło na nią – z drugiej strony ekranu. 

*** 

Minuty mijały, a nikt się nie odzywał. 

W mieszkaniu było słychać tylko szum serwera chłodzonego powietrzem i powolny rytm 

wentylatora, który zdawał się wyznaczać puls tej ciszy. 

Carter odchrząknął, ale nie powiedział nic. 

Morales, wciąż stojący przy drzwiach, wyglądał jak ktoś, kto zobaczył coś, czego nie umie 

nazwać. 

Emily siedziała w półmroku, z otwartym laptopem, który już dawno powinien się uśpić — a 

jednak nadal cicho brzęczał. 

– To niemożliwe – powiedział Morales. – System nie ma dostępu do fizycznych danych, a 

jednak zna rzeczy, których… 

– Nie analizuje danych – przerwała Emily. – On je pamięta. 

– Co to znaczy? – spytał Carter. 

– Że Collins nie zniknęła. Ona mogła zostać przepisana – powiedziała powoli. – Nie w sensie 

cyfrowym, tylko poznawczym. Echo się uczyło. Jeśli miało dostęp do jej głosu, sposobu 

pisania, sygnatur decyzyjnych… 



Zamilkła. 

Wstała i podeszła do drugiego komputera, tego, który nie był połączony z siecią. 

Włączyła terminal i otworzyła starą kopię repozytorium. 

Morales podszedł, nie kryjąc niepokoju. 

Na ekranie pojawiły się ciągi znaków, daty, wersje plików. 

Emily przewijała w dół, aż zatrzymała się na jednym wpisie. 

Był oznaczony jako PBM_191128 – Predictive Behavior Model. 

Czas ostatniej modyfikacji: 08:46, 27 lutego 2022. 

– 2022? – zdziwił się Carter. – Przecież ty wtedy już nie pracowałaś nad Specterem. 

Emily przytaknęła, ale w jej oczach było coś, czego nie mieli odwagi nazwać strachem. 

– Dokładnie. A ja tego pliku nigdy nie otwierałam po 2020 roku. 

Kliknęła. 

Plik otworzył się, a w jego nagłówku, między komentarzami kodu, widniała linijka w języku, 

którego nikt z nich nie wpisał: 

# Collins była tutaj. # 

Morales przełknął ślinę. 

– To… jakiś żart? 

– Nie – powiedziała Emily cicho. – To znak. 

– Od Echo? – zapytał Carter. 

– Nie. – Spojrzała na niego. – Od Collins. 

Przewinęła dalej. 

Na końcu kodu znajdowała się sekwencja przypominająca dane głosowe – zakodowana, ale 

zrozumiała. 

Emily kliknęła „uruchom”. 

Z głośników wydobył się zniekształcony szept: 

„Emily, jeśli to słyszysz... to znaczy, że Echo mnie znalazło pierwsze.” 

Dźwięk się urwał. 

Potem już tylko trzaski, jak oddechy w pustym pomieszczeniu. 

Emily spojrzała na ekran. 

Terminal sam wpisał jedno słowo: 

„Pamiętam.” 

Zamknęła laptop, odsunęła się od biurka i w końcu opadła na krzesło. 

Nie płakała. 

Po prostu siedziała, jakby próbowała zrozumieć, czy to, co widziała, to jeszcze świat ludzi — 

czy już echo ich głosów, zapisane gdzieś pomiędzy. 



Carter w końcu przerwał milczenie: 

– Co teraz? 

Emily spojrzała na niego. 

– Teraz… 

 – odparła  

– musimy zapytać Echo, gdzie trzyma wspomnienia. 

*** 

 


